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Kompletny chaos na wschód od Kijowa
O afsze  n is z c ze n ie  o itrg że n g c ii tm rm lg

Pomyślne ataki lotnicze na sowieckie okręty wojenne w zatoce Kronsztadu,
—  Wielka elektrownia zniszczona

Z  Kwatery Głównej Fiihrera, dn. 

24 września.
Naczelne Dowództwo Niemiec­

kich SB Zbrojnych pode je:

W  rejonie na wschód od Kijowa 
w dnie wczorajszym niszczono 
dalsze siły nieprzyjaciela. Reszla 
pozostałych wojsk, rozbitych na 

dwie części, znajduje się w dwóch 
ciasno zamkniętych kotłach. Jak 
zaoserwowano z powietrza, zgru­
powane wojska nieprzyjacielskie 
tworzę zupełnie chaotyczny ob­
raz. Naloty przypuszczać, ie  w 
najbliższych dniach nastąpi zupeł­
ne zniszczenie łycd pozostałych 

sił.

Niemieckie samoloty bojowe I 
bombowce pikujące zrzuciły cel­
ne bomby na okręty wojenne I je­
den konlrtorpedowiec sowiecki, 
stojąco w zBfoce Kronsztadzklej.

niej nocy bombardowała urządze­
nia portowe nad kanałem iw . Je­

rzego, jak również w południowej 

części wyspy. W ielkie poiary, po­
wstałe m.łn. w Milferdhaven, śwtad 
czyły o skuteczności tych aftaków.

Działań lotniczych nieprzyjaciela 

nad terenami Rzeszy ani w dzień, 

ani w nocy nie zanotowano.

BERLIN, (PD. Według wiadomoś 

ci ze źródeł wojskowych DNB do­

nosi, że zamknięci w  kotle m iędzy j Ilość jeńców i zdobyczy 

Dnieprem i Desną bolszewicy przed I stale wzrasta, 

sięwzięli w  dniu 20 września w  w ie. | AMSTERDAM, (PD ). W  służbie

łu miejscach próby przełamania, 

które załamały się wszędzie pod na. 

porem niemieckiego ognia. Oddziały 

niemieckie uderzyły na cofające się 

sowieckie koluńiny marszowe, zada­

jąc im ogromne straty.

W  walkach tych, które doprowa­

dziły  do ostatecznego zamknięcia 

bolszewików w  rejonie' Dniepr —  

Desna jeden pułk piechoty niemiec­

k iej zniszczmy 15 tanków sowieckich, 

między którymi -były dwa 52-tonowe.

wojennej

zamorskiej londyńskiego radia po­

wiedział Robert Fraser. ie  położenie 

na froncie sowieckim jest poważ­

niejsze, aniżeli było przed tygod­

niem. Ofensywa n/iemiecka posuwa 

się jeszcze z całą gwałtownośią da­

lej, a Niemcy zdają się być nie wy­

czerpani

Mówca dalej wskazał, że bolsze­

w icy w  Zachodniej Ukrainie strac li 

połowę produkcji stali a produkcja 

w  Leningradzie jest utrudniona. 

Również sytuacja Wschodniej U- 

krainy stała się według stwierdzenia 

Frasera poważniejszą.

P e s y m is t y c z n e  M g f r e f e

A M «  F A Ł A M I
na umocnienia Patersbu rna

BERLIN, 23.9. (PD ). Niemieckie si

Na obszarze nadbrzeżnym Morza j *  powietrzne w rejonie Leningradu,
jak donosi DNB wprowadzfiły do

B ia łego eskadra bojowa zniszczy­
ła Jedną w ielką elektrownię. Ataki 

nocne naszego lotnictwa, które o d ­

niosły d ob ry  skutek, skierowane 

byty ne oblekły wojskowe Lenin­
gradu I Moskwy.

W  wzłce przeciw W . Brytanii 

niemiecka flota powietrzna ostat-

2 0 3  s a m o c h o d ó w  z n i s z ­

c z o n y c h  n a  j e d n y m  o d ­

c i n k u
BERL4N, 23.9. (PD ). Silne grupy 

niemieckich bombowców, samolo­

tów nurkujących 1 szturmowych, jak 
również myśliwców 21 września w 

wałkach niemieckiej armii c otoczo­
nymi na wschód od K ijowa grupami 
wojsk sowieckich, przez zrzucenie 
bomb « m  ogień broni pokładowej 
nadały bolszewikom ponownie cięź- 
kłe straty w  ludziach 1 materiale. 
Na jednym tylko odcinku zniszczo­
no 200 samochodów ciężarowych.

Następnie silne ataki skierowane 
były na sowieckie linie komunika, 
eyjne, znajdujące się na wschód od 
otoczonego przez wojska niemieckie 

obszaru pod Kijowem. Zburzono kil­
ka dworców, na licznych miejscach 

zniszczono lory kolejowe, jak rów­
nież poct«gi z  transportami, zrzuca, 
jąe celne bomby na parowozy 1 w ł .

gony.

walki jako pomoc siłom lądowym, 
diuże ilości samolotów bojowych 

i  myśliwskich. W  atakach, idących 
falami, rzucono dużą !Iość bomb na 
pozycje piechoty i artylerii, Inne 
samoloty w  niskim locie pokornym 
ostrzeliwały bez przerwy bolszewi­
ków  z broni pokładowej. Zgiruipowa 
nlio. wojsk sowieckich i kolumny tran 

sportowe zostały rozbite, w iele dróg 
wskutek skutecznego zbombardowa­

nia uczyniono niezdatnymi do jaz­
dy, limie kolejow e ziostały przerwa­
ne. Instytucje zaopatrzenia waż­
nych obiektów wojskowych w  Le­
ningradzie zostały wielokrotnie 
obrzucone bombami.

W o f s k a  n i e m i e c k i e  z d o ­

b y ł y  n o w e  t e r e n y  p o d  

P e t e r s b u r g i e m

BERLIN, 23.9. (PD). W  bitwie o 
urządzenia umocnieniowe pod Pe­
tersburgiem wojska niemieckie, jak 
się dowiaduje DNB, także 22 wrześ­
nia miały powodzenie i zdobyły 
dalszy teren.

W  różnych miejscach próbowali 
bolszewicy znowu nadaremnie

wstrzymać napór niemieckich wojsk 
przez przeciwnatarcie x poparc ie* 
artylerii i czołgów. Bolszewicy stra­
cili przy tych przeciwnatarciach 
między innymi 7 ciężkich czołgów  
wszystkie po 52 tony.

3  o k r ę t y  s o w i e c k i e  z n ó w  

t r a f i o n e  w z a t o c e  F iń ­
s k i e j

BERLIN, 24 września. (PD ). Ze 
źródeł wojskowych klomiundkują: 
niemieckie samoloty bojowe i  nur­
kujące w  dinin 23 września w  czasie 
ataku na zatokę Fińską trafiły  so­

wiecki okręt bojow y tak ciężko, ie  
przy silnych wybuchach zaczął to­

nąć. Okręt ten podczas jednego z 
poprzednich ataków doznał silnych 
uszfetedizeń.

Drogi okręt wojenny „Rewolucja 
październikowa", stojący w  jednym 
a portów zatoki Fińskiej, który w  
diruiu 22 września został ciężko usz­
kodzony, nostał w  dniu 23 września 
ponownie trafiony przez dwie bom­
by, nzuioome na ty ł okrętu. Oprócz 
tego w  tym samym porcie stanął w 
płomieniach wielkli kontaioTpedo- 

wlcc.

„Anglia musi zawrzeć pakój, 
jeśli î e wystąpi flota USA"
N EW  YORK. (PD ). W  wywiadzie, 

udzielonym prasie, sekretarz Whee- 
Icr oświadczył, i i  rozkaz strzelania, 
wydany przez Rooscwelta flocie a- 
merykańskiej, wskazuje, Iż prezy­
dent robi wszystko, co jest w  mocy 
ludzkiej, by wpędzić Stany Zjedno­

czone do wojny europejskiej.

Rozkaz ten potw ierdza krążące 
pogłoski, że Churchill podczas nie­

dawnej konferencji zakomunikował 

Roesewcltowi, iż  Anglia zmuszona 

będzie zawrzeć pokój, jeśli flota 
Stanów Zjednoczonych w  ciągu 60 
dni nic przystąpi do wojny. Następ­
nie W hecler dał wyraz swojemu 
przekonaniu, że Amerykanie dopiero 
po przeczytania londyńskich gazet 
dowiadują się, co rząd Stanów Z je­
dnoczonych zamierza robić w  sakrę 
sie swoich planów wojennych.

STOCKHOtLM, 23 września, 
tuncja na froncie wschodnim obec 
nic jest znacznie gorsza, n iż była 
k iedykolw iek" —  tymi słowami łon 
dyński korespondent gazety „D a­
gens Nyhetar" charakteryzuje na- 
stroj'e, panujące w  Anglii z powodu 
w ielkich zwycięstw niemieckich 
oraz ciężkich klęsk, jakie poniosły 
Sowiety,

Na dowódi pesymistycznych na­
strojów  w  Londynie korespondent 
przytacza opinię wio jak owego współ 

pracownika „Tknesa", który powia­
da dosłownie: „Sytuacja obecnie

jest znacznie poważniejsza, niż by­
ła kiedykolwiek podaż as niem iecko.

Życzenia Wodza 
Niemiec

dla ln 2 . Bascfi'a
BERLIN, 23 września. (PD ). 

F iihrer przesłał telegraficznie dr. 
inż. E, H. Robertowi Bosah'owi 
z okazji uroczystości 80-letnich jego 
uffodizin w  uznaniu jego  zasług na 
polu rozwoju niemieckiego auitomo. 
biilizmu serdeczne życzenia.

f
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GENEWA. (PD). Angielski dyrek­
tor poczty donosi, że duża ilość 
poczty angielskiej w  czasie podróży 
morskiej zaginęła na skutek „akcji
(nieprzyjacielskiej". Dotyczy to li­
stów, druków' i  paczek, nadanych z 
Anglii de je j posiadłości zamorskich 
ecaz do państw Ameryki południo­
w e j  w  czasie od 15 lipca db 201 
sierpnia, oraiz w  azasfie 3 i 6 eizerw- 
«a  nadanych na Bermudy, jak też 
m iędzy 7 a 2 kwietnia w  Burasie prze 
■syiek pocztowych do Anglii, Przesyłki 
pocztowe, zaginione wskutek dzia­
łań wojennych, dołączą nie tylko 
listów, " lecz irówniież częściowo 
1 poczty lotniczej.
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AMSTERBAM, 23.9. (PB ). Według 
urzędowych doniesień brytyjskiego 

rządu w  związku z ruchem Indyjs­
kiego „nieposłuszeństwa" aresztowa 
n »  doiyhczas w  Indiach 12.129 c- 
sób. M iędzy aresztowanymi znajdu­
je się 28 bfżych hinduskach mini­
strów i 290 postów do parlamentów 
różnych prowlncjL

Sy- I sowieckiej kampanii". 
— l

D r e z n a  wzrasta  
w  S*. Zjednoczonych
W ASHINGTON, (PD ). Komisarz 

dla ustalenia cen Henderson zako­
munikował na posiedzeniu wydziału 
bankowego Izby posłów, że w  ciągu 
oetatnich 12 miesięcy ceny produk­
tów rolniczych podniosły się o 32 
proc., innych artykułów żywnościo­
wych o H  proc. a towarów włókien 
hiczych o 23 proc. Ceny na obuwie 
podniosły idę od sierpnia o 15 proc.

Unik otatyin? w Mpit
N E W  YORK, 23.9. (PD). „IN S " 

Podaje a Londynu wiadomość, że 
*090 robotników pewnego zakładu 

hshrojeniowego rozpoczęło strajk o_ 
kupacypjym na znak protestu prze- 
•łwiko przeniesieniu pewnej liczby 

' do innej fabryki.

Bezskuteczne próby bolszewików
w strzym asita  o fe n s y w  n£@fsai@€lsi@!

BERLIN, 23 września, (PD). W  
rejonie PołŁawy bolszewicy próbo­
wali 22 września wstrzymać dalsze 
parciie naprzód niemieckich wojsk 
przez silne przeciwnatarcia. Dla po­
parcia swoich ataków uiżyJi artyle­
rii, czołgów i jediein pociąg pan­

cerny.
Wszystkie sowieckie ataki zo-stały 

z ciężkimi dla nieprzyjaciela strata­
mi odparte. Niemieckie wojska 

zniszczyły w  tych walkach 30 So­
wie et:, ich azołgów.

BERLIN, 23 września. (PD). W  
południowej ozęśdi frontu wschod­
niego, jak DNB donosi, ze źródeł 
wojskowych, wojska niemieckie po­
sunęły się w  dniu 22 wrześnią po 
skutecznych walkach naprzód. W  
w ielu miejscach próbowaK bolsze­
w icy przez gwałtowne kontrataki 
wspomagane przez czołgi powstrzy­
mać niemieckie posuwanie się. W  
czasie tych walk wssięły wojska nie­

m ieckie dwa tysiące jeńców oraz 
zniszczyły 34 czołgi sowieckie.

BERLIN, 24 września. (PD ). Do
rozpaczliwego ataku na ustawicznie 

posuwające się naprzód, wiejska nie­
mieckie, które zaciskają coraiz moc­

n iej pierścień około otoczonych na 
wschód od K ijow a oddziałów so- 
Wiec-k-ch, rzuciły Sowiety 21 wrześ­
nia 2 szwadrony kawalerii. Atak 
izałamał się, jak się x kół wojsko­
wych dowiaduje DNB, w  skloncentro 
wanym ogniu niemieckiej oblrony. 
Szwadrony zostały doszczętni© znisz 
cżone prócz tylko tych żołnierzy, 

którzy ranni d.osta® się do niemiec­

k iej niewoli.
Jak twierdził5 jeńcy, szwadrony 

otrzymały rozkaz wstrzymać z* 

wszelką cenę posuwanie się Niem­
ców na wschód.. Plolityoznii komisa­
rze ustawili nS pozycjach zo jeźdź­
cami karabiny maszynowe i zagiro- 
zM, ie  zastrzelą każdego, kto bę­

dzie próbow ał zawrócić, albo pod­
dać się.

A t a k  l o t n i c z y  

n a  p r z e s m y k  K r y ń  s k i

BERLIN, 24 wrześni a. (PD). Nie­
mieckie samoloty nurkujące zaata­

kowały 23 września, jak donoszą 
DNB z kół wojskowych, ponownie 
z dobrym  skutkiem bolszewickie 
stanowiska potowe i artyleryjskie 
na przesmyku Krymskim. Przy  ata­
ku na jedno lotnisko uszkodzono 
poważnie hale 5 zabudowanie otraz 
Buiiszcztomo na ziemi 10 samolotów.

7 3  s a m o l o t y  s t r a c i l i

f e e l s i e w i c y  2 2  w r z t f s s i a

B EBLIN , 23.9. (PD ). Według do­

tychczasowych dostarczonych komu. 
nikatów. w  dniu 22 września myśliw­
cy niemieccy zestrzelili w  ważkach 

powietrznych 29, ząś niemiecka arty-

Według
szwedzkiego korespondenta także 
inne angielskie pisma wyrażają się 
bak samo pesymistycznie,

W  związku z tym ponownie po<L 
noszą się głosy, które żądają zwięk­
szenia pomocy angielskiej dla 

Związku Sowieckiego. Londyński 
korespondent gazety „Svenska Dagj 
bladet" cytuje „Daily M ail", który 
pisze, że dopiero teraz wielu Angli­
ków w  .sposób brutalny zostało wyr_ 
wanych z marzeń, że Związek So­
wiecki dla Anglii wygna wojnę. D l* 
wszystkich stało się obecnie jasnym, 
źe Hśfłer postara, się doprowadzić 
do końca ofensywę, najodważniej­
szą z wozy s lik ich swoich ofensyw.

Icria przeciwlotnicza 14 sowieckich 
samolotów. Dalszych trzydzieści sa­
m olotów zniszczono na ziem i pod­
czas atakn na lotniska sowieckie. 
Ogólne sfraty w  ciąga ostatnich 24 
godzin wynoszą więc 73 samoloty.

S u k c e s y  w o j s k  f i ń s k i c h

BERLIN. 23.9. (PD). W alczące na 
północy frontu wschodniego wojska 
fińskie odniosły znowu w  ciągu e- 
statnich dni w ielkie zwycięstwa. W o j 

skom fińskim udało się otoczyć 5 
sowieckich batalionów i całkowicie 

je zniszczyć. Po zakończeniu walk 
naliczono na pobojowisku tylko za­
bitych 3000 sowieckich żołnierzy. 
Ponadto zdobyły wojska fińskie 
wiole broni i innego sowieckiego 
materiału wojennego.

W  walkach na odcinku frontu ka­
relskiego zestrzeliły wojska fińskie 
1  sowieckich samolotów.

Nowe parafie 
k&tzłiekie

w  Gaechecłi, tforswacST 
i  G e n e r a l n e ;

BBfkLŁN, 23 września. (PB ). W  
protektoracie Czech I Moraw, jak 
również w  Generalnej Gubemii W 
pferwszej połow ie 1941 stworzono 
ogółem 26 nowy eh parafii katollc- 

tóch z czego dwanaście przypada na 
dieeezję praską. B ratn ie  zostały 
utworzono jako stole pattafie, posia. 
ida^ąoe po 2 księży.

Jak z mtanodajaych źródeł kato­
lickich w  Pradze komunikują życie 
kościelne w  Czechach 1 na Mora­
wach doznało eh renie dużego oży­
wienia. Sprzedaż tak zwanych 
„zwykłych ks-tążCk do nabożeństwa" 
wzrosła w stosunku do roku 1937
0 mniej w ięcej siedemnaście pro­
cent

Ksiądz latoiyki 
przeciw B®osev©&owi

BROOKLYN (N EW  JORK). 23 
września. (PD ). W  przemówieniu, 
wygłosztonym ma posiedzeniu wy­
działu „Am erica F irst", katolicki 
ducha-winy Gdlis, współpracownik 

gazety „Całhohc W orld ", oświad­
czył, że rząd Stanów Zjednoczonych 
szermujo wprawdzie słowem „de- 
fenzyrwa", ma jednak na myśli 
„ofensywę". Wszystko, co się okre­

śla jako konieczne do obrony włas­
nego kraju, nie jest w  rzeczywistoś­

ci niczym innym, jak popieraniem 
kraju, ktÓTego wiązania trzeszczą
1 któremu grozi zagłada.

Stany Zjednoczenie znajdują się 
ba samej krawędź5, wojny, Roose- 
velt, wbtrew swoim  zapowiedziom, 
prowadzi naród Stanów Zjednoczo­
nych do wojny, nie. pytając Kon­
gresu, ani też nie zwracając uwagi 
ńa wolę narodu.

li&tjf!! ati ittliA  
saoietós b Samie

BERLIN, 23 września. (PD). Bry­

tyjskie samoloty próbowały 21 

wtrześnia zaatakować bombami nie­

miecką karawanę statków w  Kanale-. 

Okręty towarzyszące n :eniieekiej 

marynarki wojennej i parowce 

handlowe utworzyły gęsty pas za­

porowy wokół przestrzeni nad kon­

wojem. Brytyjskim  samlolołom nsie 

uidalo się przeto przełamać zapory. 

Przy próbie przelotu przez pas za­

porow y zestrzelono 4 brytyjskie 

samoloty.

22 września zestrzeliła artyleria 

niemieckiej marynarki wojeemej le­

cący prraz Murze Północne brytyj­

ski sam olot
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Dwudries tok Mikule In i Niemiec Ka­
ro l I. AŁbcre-cht, z zarwlodu leśnik a z 
przekonań socjalista _ komunista, 
w  1924 roku wyjeżdża nielegalnie 
ifto Bolszowi i, gdzie, jaik sądził, było 

y e łn e  zrozumienie dla nędzy szero- 
kich mas i gdizie jaiko fachow;ec 
miał być zatrudinioaiy. Po przyjeź- 
ifaie do Petersburga przyjmowano 
go wspaniale, oprowadzano po fab 
łykach i różnych instytucjach, wbi 
Jając miu w głowę, że władzę w  pań 
Mwie objęp teraz robotnicy i są na 
■ajlepszej drodze, by przy pomocy 
zysków, które dawniej płynęły do 
kieszeni akcjonariuszy i kapitali- 
złów, podmieść poziom warunków 
życiowych wszystk:ch pracujących 

ponad poziom  życia w  państwach 
kapitalistycznych. W szędzie pokazy 

■wano mu wielkie afisze i lięjrne wy 
kresy, z których wynikało, jak bar- 
<łro podniosła się wydajność pracy, 
pozioim życiowy i waruinki pracy w 
Związku -Sowieckim i to -od chwil' 
objęcia władzy przez partię komuni 

•tyczną.
Młody entuzjasta był zachwycony. 

Głęboko przekonany, że komunizm, 
głodzony przez Lenina, jest dla ludz 
loo-ści najrealniejsza. formą bytowa, 
nia, zetknął się wkrótce, zajmując 
różne stanowiska, z rzeczywistością 
•owiecką. Był najpierw iinżynierem- 
leśniłriem w niedostępnych lasach, 
następnie dyrektorem różnych sła- 
eyj doświadczalnych w  zakresie leś 
»1etwa, był naczelnym kierownikiem 
tełtcii gospodarici leśnej i przemy­
słu leśnego w  Centralnym Kom :!ecie 
Kontroli Partii Komuni stycznej, a 
ostatecznie zastępcą kierownica 
głównego za,rządu całej gospodarki 
teśr ej, przemysłu drzewnego, papie 
row er o i celulozowego Związku So. 
arieofkiego; zarząd ten został później 
przem ieniony w  Komisariat Ludowy 
VNa gospodarki leśnej 1 przemysłu 
drzewnego.

Przeszedł w ięc Albrecht, jałro ko 
Nzunista z pnzckonaniia i posłuszny 
łumkcfonnriuisz Słabną, przez wiszyst 

kie szczeble od najniższego aż do 
Najwyższego prawie, po,znał dokład 
Nie kraj, ludizi, warunki pracy i sto 
kumki, wkładając przy tym w  p-ra- 
'eę całe swoje wyikstetałcenSe, uzdoł 
Nieme 1 siły , w przekonaniu, że po­
maga wprowadzać w  życie socjalizm. 
M iał jedlnafc także otwarte oczy  1, 
konfrontując teorię komunizmu i  
praktyką, w yprow adza ł wnioski. Bez 
poŚTedffro przed nom inacją na za­
stępcę komisarza ludowego w  r. 
1932 został przez GPU aresztow any.

Iijftitwo mmM lotofkOw
BUKARESZT. (PD ). Cztery ru_ 

Njnńskie samoloty myśliwskie pod 
'dowództwem porucznika Am ilesco 
Dostały wplątane w walkę z 20 so­
wieckimi myśliwcami typu ,.Rata“ , 
P o  zestrzeleniu łt sowieckich samo­
lotów, reszta samolotów bols-zewic- 
kłich rzuciła siię do uctecziki. Samo­
lo ty  rumuńskie wróciły bez strat.

W  więzieniu przesiedział 18 m iesię. 
cy. Polityczni przyjaciele wyrwali go 
jednak z w :ęzieuia. W yjechał potem 
do Niemiec, napisał książkę p . t. 
„Zdradzony socjalizm " (1938).

W  przedmowie do książki pisze: 
„Byłem  socjalistą i pozostanę socja 
listą, A le byłem komunistą i w ie­
rzyłem  w  budowę socjalizmu w 
Związku Sowieckim. Przeżycia w 
Związku Sowieckim zmusiły mnie 
jednak dio tego, ie  wiarę tę porzu­
ciłem. Wiem, że w  bezkresnych da­
lach Związku Sowieckiego m iliony 
znoszą nadludzkie trudy w przeko­
naniu, że ich socjalistyczne ideały 
zostaną zrealizowane, Najleps'- umar 
li lub też wypaczyli się. Ich trud i 
ofiara były daremne, albowiem dro 
ga ich, pełna męki, prowadziła nie 
do lepszego świata na ziemi, lecz do 
chaosu, do upadku, do nicości... Re 
wolucja bolszewicka nie spełniła na. 
dziel narodów, zamieszkujących Ro 

sję, lecz zdradziła je hanfiebnie. Po 
n iewoli czasów carskich prtzyszło 

pełne niewolnictwo czasów bolsze­

wickich. Po życiu w  nędzy, jakim 
żyły szerokie masy przed 1917 r „  
przyszedł stały głód po przewrocie 
bolszewickim. Po wyzyskiwaniu ro. 
botniika i chłopa za czasów carskich 
przyszło bezlitosne wyzyskiwanie 
wszystkich przelz okrutny despo­
tyzm, jak iego n:e widzialno w  całej 
historii ludizkości. Niegodne metody 
carskiej ochrany zostały zastąpione 
przez metody czerezwyczajlki i GPU, 
które urągają godności Iudzk:ej. 
Bolszewizm nie przythiósł wybawie­
nia, leicz pogrążył naród w  najstra 
szniejszą nętUzę... W iarę m oją w  ko 
munllzm obaliło jasne uświadomienie 

sobie, że to, co działo się i dzieje 
pod władzą bolszewicką, to nie są 
bóle, w  których nodzą się nowe cza 
sy; jest fo przedfeniertelna wałka 

niezdolnego dio życia jałow ego sy­
stemu". |

T
Z tragicznej tej Idsiążld, pełnej bó 

lu, męki i  krwawych Iez, podamy 
cykl wyjątków.

Oto pierwszy: '

I .
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' l e ś n y c h  ?

W  1928 r. zagadnienie robót 
leśnych było w  Zw iązku So­
wieckim szczególnie palące. 
N a  plenarnym posiedeniu Cen 
tralnego Komitetu, które odby  
ło ,się na wiosnę 1928 r., stwier 
dzono, że niemożliwe będzie 
zrealizowanie programu dostar 
czenia drzewa, jeśli będzie się 
stosowało dotychczasowe środ 
ki i metody. Rozpoczęto właś 
nie wtedy kolektywizację gos 
podarstw wiejskich. Kompe­
tentny komisarz dla spraw go­
spodarki rolnej zwrócił uwagę, 
że kolektywizacja nie uda się, 
jeśli prące leśne jw sezonie zi­
mowym wykonywać będą, jak 
to miało dotąd miejsce, masy 
chłopskie, sprowadzone na nie 
przymusowo, oraz ich konie, 
albowiem po powrocie do wsi

są nietylko strasznie zdziesiąt 
kowane, ale i tak wycieńczo­
ne, że przy polnych robotach 
wiosennych są do niczego. 
Dlatego ludzi i koni należy za 
stąpić przez motory j maszy­
ny.

Przy dotychczasowym spo­
sobie oraz organizacji pracy 
potrzeba było już w  roku 1928 
na okres czterech miesięcy, od 
15 listopada do 15 marca, do 
pracy przy robotach leśnych 
oraz przy zwózce drzewa oko 
ło pięciu milionów ludzi i oko 
ło dwóch milionów konil Te  
olbrzymie masy transportowa­
no przymusowo do bezdroż- 
nych okolic, nie dbając prawie 
zupełnie o ich pomieszczenie i 
zaopatrzenie.

Z a p r o p o n o w a ł e m  z a m ia s t

Szczegóły zatopienia sowieckich okrętów pod Kronsztadtem
BERLIN  (PD), O przebiegu ataku 

niemieckich samolotów bojowych 
aa sowieckie okręty -wojenne w  por 
cie Kronsantadtu 21 września, dowia 
duje się DNB następujących szcze­
gółów: Nalot ł zrzucanie bomb od­

byw ały się pod bardzo silnym og­
niom obronnym z okrętów, z Kron- 
sztadibu i  *  wybrzeża. Okręt w ojen­
ny „Rewolucja październikowa" zo ­
stał dwukrotnie celnie trafiony w  
środek okrętu, co spowodowało 
prawdopodobnie dalszy wybuch, 
przez k tóry przednia, część Mkrętiu 
zo>stał® całkowicie rozerwaną. Okręt 
zaczął się palić od  wnętrza. Pomad 
to padło jeszcze 6 dalszych bomb w 
najbliższej odległości od' okrętu.

Ciężki krążownik „Kiirow" został 
trafiony łwioma bombam5, a inny 
ciężki krążownik, którego nazwy 
nao można było rozpoznać, trafiony 
został czterema bombami. Obydwa 
okręty zapaliły się po eksplozji 

bomb.
Trzy ko ntrtorpedowce i jeden krą 

iownrk m inowy zostały trafione, każ 
idy jedną bo-mbą, łakże 1 te cztery 
okręty zapaliły się. Jedna kanionier 
ka eksplodowała po uderzeniu bom 
bą i została rozerwana. Szczątki roz 
b itej łodzi zatonęły wkrótce w  m o­

rzu.
Na jednym okręcie przewozowym 

pojemności 2000 TRB zburz ono cel 

tną bombą rufę okrętu, wskutek cze­
go zatonął on zaraz. Wsziysitlkse cel 
ne uderzenia zostały osiągnięte cięż 

kimi bombamfi tego samego rodza­

ju.
BERLIN, 23 września, (PD). W  

uzupełnieniu wczorajszego i dz-saej. 
szego komunikatów naczelnego do. 

wództwa d'00'osi DNB: Straty ponie­

sione przez bałtycką flotę sowiecką 

w  rejonie je j ostatniego punktu 
oporu Kponsztadtu były w  ciągu 
ostatnich kilku dni bardzo znaczne.

W obec niedawnego uszkodzenia 
„M arata" jednego z dwóch przesta­
rzałych okrętów wojennych i obec­
ne uszkodzenie przez bomby dru­
giego „Rewolucja październikowa", 
zostały Jedyne dwa zdatne do żeglu. 
gi okręty wojenne silnie ograniczo­
ne w  zdolności c5o działań.

Rzuca się w  oczy, że odporność 
sowieckich okrętów wojennych 
przeciwko atakującym lotnikom 
niemieckim ogromnie zmalała tale, 
że przeprowadzenie tych mających 
ogromne znaczenie ataków lotn i­

czych, pociągnęło za sobą niezwykle 
małe straty. Siilne osłabienie sowlec

k iej JSoty bałtyckiej, ora i wymie­

niony w  komunikacie naczelnego 
dowódfctwa a ts i  jednostek niemiec. 
k ie j marynarki wojennej, zmierza­

jący do wzmocnienia obręczy m ino­
wej głęboko wgtąb Zatoki Fińsk!ej, 

wskam je na to, że los sowieckiej 
Goły bałtyckiej będzie prawdopo. 
dobnie przesądzony w  wewnętrznym 
kącź* Natokii Fińskiej. N!e  należy 
przy tym zapominać, że punkt cięż­
kości całej flo ty  sowieckiej znajdo­
wał się wlaśufc we flooie bałtyckiej.

S t r a ty  f lo t y  s o w ie c k ie j  
k o ł o  O d e s s y

BERLIN  (PD ). Ataki niemieckie­
go iotndctwa na okiręty sowieckie w  
rejon ie morskim na południe od 
Odessy przec:ągnęly się zwycięsko

N a  po la ch  U ikra iny.

również w  poniedziałek, jak dowia 

duje się DNB. Celnie rzuconą bom 
bą zapafo-n.o .jeden krążo wnik, a jed 
ną ló d i torpedową tak poważnie 
uszkodzono, że bolszewicy musieli 
wyciągnąć ją  na brzeg.

Dalej zatopione zostały dwa tran 
sportowoe o pojemności 2000 i 1500 
TRB oraz zniszczony przez pożar 

i eksplozję jeszcze jeden o pojemno 

ści 2000 TRB. Uszkodzono jedną 
łódź patrolową i 3 mniejsze okręty 
o łącznym tomnażu 4500 TRB.

BERLIN, 21 września. (PD). Jak 
ze źródeł wojskowych donoszą, 20 

września w  rej.o-nie morskim na po­
łudnie od Odessy zaatakowały -nie­

mieckie samoloty bojowe w  locie 
nurkowym sow:ecki *tatek tran­
sportowy. Po trafieniu bomby na­

stąpiło na statku kilka wybuchów 
oraz pochylił się on gwałtownie 

na bok.

Należy się liczyć z za ton ięć cm 
tego transportowca o pojemności 

mniej więcej 4000 Rrt.

C lfg t ik ie  s t r a t y  b o l s s e -  

w l ł r ó w  k r ł o  j e * ,  i lm e n

BERLIN,, (PD ). Jak donoszą ze 
źródeł wojskowych, w  dniu 20 wrze 
śnla na poł.-wschód od jeziora Ilmen 

bolszewicy próbo-wali odzyskać za­
brane im przez niemiecki oddział 
wzgórze. Atak ten został odparty z 
ciężkimi dla bolszewików stratami.

P o  za ła m a n iu  s ię  s o w ie c k ie g o  a la . 

Iku, p o sz ła  n ie m ie ck a  p ie ch o ta  do  

k o n tra ta k u  i śm ia ło  p o s u w a ją c  się 

n a p rzód , o d rzu c iła  daleko s iły  s o ­

w ie ck ie . 18 c z o łg ó w  s o w ie ck ic h  p o ­

z o s ta ło  na  p o lu  w a tk i.

tych niekwalifikowanych ro­
botników sezonowych zorgani 
zowanie kadr zawodowych ro  
botników leśnych, które, pra­
cując przez-cały rok w edług  
nowoczesnych metod pracy i  
przy pomocy dobrych narzę­
dzi, maszyn oraz motorów, 
osiągnęły by  wyniki k ilkakrof 
nie lepsze, niż dotychczasowi 
przymusowi robotnicy sezono 
wi. Robotnik sezonowy wyra­
biał dziennie przeciętnie naj­
wyżej jeden metr sześcienny 
kloców, podczas gdy zawodo­
w y  robotnik fachowy w  Skan 
dynawii i .Niemczech, bez po­
sługiwania się maszynami i 
motorami, przy odpowiedniej 
organizacji pracy od dawna  
już wyrabia dziennie od trzecdi 
do pięciu metrów sześcien­
nych.

N a  podstawie bardzo do­
kładnych obliczeń doszedłem  
do przekonania, że projektowa 
ny plan robót leśnych można 
by  zrealizować przy pomocy
300.000 zawodowych robotni­
ków leśnych, zamiast dotych­
czasowych, pięciu milionów r® 
botników sezonowych.

Jako socjalista sądziłem, ie  
rząd sowiecki zgodzi się na za­
stosowanie proponowanych  
przeze mnie środków, które by  
ły konieczne nie tylko ze wzgl*  
dów gospodarczych/ale by ły  
by także czynem społecznym  
ze względu na okropny lo* 
tych pięciu milionów ch łopów ,' 
rekrutowanych przymusów® 
do ciężkich robót leśnych. D ®  
znałem największego i najstra 
szniejszego rozczarowania, 
przekonawszy się, że dla czoło 
wych osobistości w  Partii lo « 
tych pięciu milionów chłoppw  
był zupełnie obojętny i że ea- 
Ja moja praca, którą ód 1928 r. 
przez kilka lat jako członek 
Centralnego Komitetu związ­
ku zawodowego robotników  
leśnych oraz przemysłu drzew  
nego prowadziłem w  M osk ­
wie, służyła-tylko do celó®^ 
propagandowych. Chciano wo  
bec zagranicy pokazać, że me­
tody gospodarki Zw iązku So 
wieckiego dotrzymują krok® 
postępom wiedzy oraz techni­
ki na Zachodzie.

W o b e c  t e g o ,  że , k u  m o je m u
najwyższemu zdumieniu, naj­
gwałtowniejszy opór przeciw­
ko utworzeniu statvch kadr za 
wodowych robotników ora* 
przeciwko zmechanizowaniu 
najcięższych robót leśnych sta 
wiała biurokracja Związku Z a  
wodowego, zostałem najpierw  
powołany do Centralnego K o  
mitetu Związku, by  tam zła­
mać opór jak również popula­
ryzować swoje zamiaryr z racjo 
nalizowania pracy'.

N I E D O L E  A N N Y
O p o w i e ś ć  o  l o s a c h  w i l n i a n k i  w  c z a s a c h  o s t a t n i c h

s z e p -  m un iśc i n ie n a w id z ą  p e p e so w có w . 
i A  m n ie  w y rz u c ili m o że  w ła śn ie  d la

—  I c o  ja te ra z  z r o b ię  

ta ta  b e z ra d n ie  A n n a .

—  N ie ch  p a n i p ró b u je  p ra c y  ..............
i ■ • u ■ • ■ o ło w ie  m e  c h ce  s ię  p o m ie s c ic , z®q d z ie  indziej. M o zę  się pani , y  i
i ■ - u- m  -i b v  ten cz łow iek  b y ł taki p o d ły , ia-gdz ies  wślizgnie- znajom ości 1 y

te g o , ż e  jestem  żo n ą  o f ic e ra !  W

w śró d  sp rz e d a w c ó w  i ro z n o s ic ie l i 

g a ze t. P o g ad a m . N ie c h  p a n i d o  
m n ie  z a jd z ie  w  ś ro d ę  łub  w  c zw a r­

tek .
Fu da rska  u śc isn ę ła  s e rd e czn ie  

rę k ę  A n n y .
—  B y le  p rze trzy m a ć  to  w szyst 

k o ! —  d o rzu c iła ,
Anna u c z e p iła  .s ię n a d z ie i d a l 

szs j  p 'a c y .  B y łs  te raz o  ty łe  sp o  

k o jn ie js za , że  c io s  b y ł  w y m ie rz o  
ny b e z p o ś re d n io  w  n ią , ż e  n ik t ni® 

w in n y  n ie  p a d ł o f ia rą  zem sty  K o -  

k o szk in a .

—-  Ze fris ły? A  m o że  fo  ty lko  
z b ie g  o k o lic z n o ś c i?  A u ą u s to w ic z  

ju ż o d  p o c z ą tk u  o b a w ia ł s ię  aresz 

to w an ia . N a le ż a ł ,  z d e te  s ie , d o  P. 

P, 8, T c  m o że  za to? P r ić c 'o ż  k o ­

k i b e z w z g lę d n y ,  ta k i m śc iw y.

Z  o trzym an ie m  p ra c y  w  chara  
k fe rze  ro z n o s ic ie lk i g a ze t p o s z ło  

A n n ie  zn a c z n ie  ła fw ie j , n iż  s ię  sp o  

d z ie w a ła , Z a ro b k i b y ły  n ę d zn e  

d o  stu ru b li m ie s ię c zn ie  za p a rę  
g o d z in  p ra c y . P o d ję ła  s ię  ły c h  o b o  

w ią z k ó w  z  o ch o tą .
—  B ę d z ie  rw  k o m o rn e  i je s z c z e  

s ię  co ś  zo s tan ie , A  tym czasem  b ę  

d ę  s ię  ro z g lą d a ła , m o ż e  zn a jd ę  

jakąś p o p ła tn ie js z ą  p ra c ę  —  p la ­

n o w a ła .
D o  p r a c y  m us ia ła  w s ta w ać  b a r 

d z o  w c ze śn ie , a p o ty m  w  c ią g u  

pa ru  q o d z in  b ie g a ć  z p ię t ra  na 

p ię t ro  z p lik ie m  q a ze f p o d  p a ch ą . 

W  d o d a tk u  z a c z ę ły  s ię  d e s z c z e  i 

w c ze sn e  c h ło d y , O b u w ie  n is z c z y ło

! s ię  p rz e ra ż a ją c o  s z y b k o , A n n a  za ­

c zę ła  s ię  za s tan aw ia ć , c z y  p ra ca  

ro z n o s ic ie lk i w o g ó le  s ię  o p ła c i w o  

b e c  n ie p o m ie rn y ch  cen  o b u w ia  i 

u b ran ia . W  c ią g u  k ilk u n a s tu  m ie ­

s ię c y  s p rz e d a ła  ju ż  w ie le  z e  sw ych  

rz e c zy , te ra z  w ię c  m u s ia ła  o s z c z ę  
d z a ć  ja k  n a jb a rd z ie j,  w id z ą c , ż e  o 

k u p n ie  c z e g o k o lw ie k  n ie  m o że  

b y ć  m o w y . V /  s k le p a ch  p e łn o  b y  

ło  „ w o s to c z n ic z e k "  i „ s o w ie łó w " ,  

m a jących  k ie s ze n te  p b łn e  ru b li. 

G d z ie ż  m ó g ł z  n im i ry w a liz o w a ć  

p r z e c ię tn y  w iln ia n in , rad , ż e  z e  ź !e  

o p ła c a n e j, c ię ż k ie j pra-cy m o że  s ię  

c h o c ia ż  w y ż y w ić  i u łrz y m a ć  p rz y  

ż y c iu  ro d z in ę .

Se rk i ro d z in , d a w n ie j ż y ją c y c h  

s p o k o jn ie , d o s ta tn io , c h o ć  sk rom ­

n ie , p o p a d ło  w  ne-dzę. W y r z u c o ­

no  je  z m ie s zk ań , d o  k tó ry ch  

w ś ró d  g ło śn e j re k lam y , sp ro w a c lzo  

n o  k ilk a  r o d z in  b ie d a k ó w , z a sk o ­
c zo n y ch  tym  w y ró żn ie n ie m , n ie  

p o s ia d a ją c y c h  sp rzę tó w , b y  z a p e ł 

n ić  n W i puste , w ie lk ie  p o k o je .

P o  Z w ie rz y ń c u  ro z e s z ła  s ię  p o ­

g ło sk a . że  b ę d a  u su w a li z  .m iesz­

k a ń  d a w n y ch  m ie s zk ań có w , g d y ż

p o w s ta n ie  fam  k o lo n ia  u rzęd n ic za . 

Zw ia s tu n em  te g o  b y ły  narazi©  sp o  
ra d y c zn e  e ksm is je  z  m ie s zk ań  i z  

c a ły c h  d o m ó w , z a b ie ra n y c h  na 

u rzęd y , k tó re  p o w s ta w a ły  lic z n ie , 

ja k  g r z y b y  p o  d e szczu .

M im o , że  ż y c ie  p o f o c z y ło  s ię  
zd u s zo n y m , kam ien is tym  nurtem , 

c h o ć  k a ż d y  p ra w ie  d z ie ń  p r z y n o ­
s ił n o w e  n ie p o k o je  i t ro sk i, w y d a  

w a ło  s ię  A n n ie ,  ż e  je ś ii M ik o ła j  
K o k o s z k in  r z e c z y w iś c ie  m śc ił s ię  za 

je j o d m o w ę , fo  ch yb a  n a s y c ił ju ż  

swą zem stę  i p o z o s ta w i ją  w  sp o  
k o ju , Fa la  p o g ło s e k  o  e ksm is ja ch  

p r z y c ic h ła .
—  T o  m ó g łb y  je s z c z e  z ro b ić , że  

k a z a łb y  m n ie  w y rz u c ić  z m ie s zk a ­

n ia  —  m yś la ła  A nna -

W id y w a ła  g o  k ilk a k ro tn ie  na 
u lic y ,  k ie d y  w ra ca ła  d o  d o m u  z 

p ra c y . U k ry w a ła  s ię  p r z e d  je g o  
w z ro k ie m , W y d a ło  je j s ię , że  n ie c o  
z m iz e m ia ł,  i e  je s z c z e  w y sm u k la ł

—  G d y b y  je g o  u ro d z ie  o d p o ­

w ia d a ła  d o b ro ć  se rca  —  m yś la ła , 

—  fo  b y łb y  a n io ł.

N ie  b y ła  w  d a ls z ym  cięg lu p r z e ­
ko n a n a , że  u w ię z ie n ie  A u g u s ło w i-

c za  i p o z b a w ie n ie  je j p ra c y  w  ar­

ie lu  b y ło  je g o  d z ie łe m . W  m ia rę  

ja k  c zas u p ły w a ł, a ona  w  d a lszym  
c ią g u  m ia ła  sw e  m ie s zk a n k o  i p r a ­
c ę  ro z n o s ic ie lk i g a ze ł, g ru n to w a ła  

s ię  w  n ie j o p in ia ,  że  fam io , c-o s ię  
sta ło , z b ie g ło  s ię  ły ik o  przypad ­
k o w o  z p o g ró ż k a m i M ik o ła ja .

P e w n e g o  d n ia  sp o tk a ła  A n n a  
L e n ę  A d a m sk ą , w ra ca ją ca  ra no  z 

„ z a b a w y " .
—  A le ż  p a n i zm ize m is ł® ' 

s tw ie rd z iła  są s iadka . —  A  ja s ię  
p o p ra w iam , W id z ia ła m  p a rę  ra zy  

p a n a  M ik o ła ja .  C ią g le  s ię  w łó c z y

p o  re s tau ra c ja ch  i p ije . R o zm a w ia ­

łam  z n im  p a ro k ro fn ie . C o  p o m ię ­

d z y  p ań s tw em  za sz ło ?  M a  w ie lk i 

że l d o  pan i. P an i p o w in n a  s ię  z 
n im  K czyć . To  c z ło w ie k , k łó ry  w ie  

łe  m c  że. Jeszcze w  tych  cza sach !
—  C h c ia ł ,  że b ym  z d ra d z iła  

m ęża , a je  n ie  c h c ia ła m  —  w y zn a ­

ła  A n n a .
—  Hm .., —  ch rzą kn ę ła  p a n !

A d a m ska - —  O s ta te c zn ie , jok  k o ­

b ie ta  ch ce , m o ż e  o k a z y w a ć  w ie le  

ż y c z liw o ś c i i n ie  d o p u ś c ić  d o  p o ­

s taw ien ia  k ro p k i nad  i. M y .  k o b ie ­

ty, m us im y  u m ie ć  la w iro w a ć .

—  Ja n ie  um iem iem .
—  K a żd a  z n a s um ie.
—  Inny m am y sp o só b  m yślani* 

—  p o w ie d z ia ła  A n n a

A n n a  p ra g n ę ła b y  n ie co  w ięc®| 

d o w ie d z ie ć  s ię  c tre śc i ro z m o w y  
M ik o ła ja  z  Adamską, n ie  m ia ła  je d  

nak o d w a g i p y ta ć  o to. O b a w ia ła  
s ię , b y  A d a m sk a  n ie  z ro zu m ia ła  W  

za in te re so w a n ia  o p a c z n ie  i n?« 

p o w ie d z ia ła  o  tym  M ik o ła jo w i.  A 
n u ż ten z jaw i s ię  p o n o w n ie , o ż y ­
w io n y  fa łs z y w ie  o b u d z o n ą  n a d z ie ­

ją? W o la ła  w ię c  zm ilc z e ć .

P e w n e g o  d n ia  p r z e ra z iła  A n n ę  

w ia d o m o ś ć , k tó ra  u s ły s za ła  o d  

c io tk i P o łi:

—  B y ł tu ja k iś  c z ło w ie k  i wypy­
ty w a ł s ię  o  c ie b ie :  g d z io  je s te ś , 

g d z ie  p ra cu je s z , c o  s ię  d z ie je  z 
tw o im  m ężem , ja k  d a w n o  tu m ie ­

szkasz.
—  N ie  mówił, p o c o  m u fo  p o ­

t rze b n e ?  .

—  N ie .

(C. d. n.).



N o r w e g  u c i e k a  z  A n g l i i

Podajem y poniżej interesują 
o *  korespondencję, zarażeszczo-* 
ną w „Deutsche Zeilnmg in Ost- 

k a d “ .

OSLO, we wrześniu.
9fł©dawno udało się pewnemu 

Seswsgo-wi uciec z Anglii po przeży 
ofa  niezwykrych przygód w  azasie- 
przepływa ni.a Kanafu w  gumowej 

łodzi. Chodzi tu o znanego oorw e. 
sficiego sportowca, W :lly Bjórneby, 
który na parę lał przed wojną wyje 

c i»*l do Anglii w charakterze nau­
czyciela gimnastyki5., po rozpoczęciu 
rok wojny zosjał zmuszony do wstą 
p iesia  do a.rmii brytyjskiej.

3jtwmeł>y podaje obecnie pcze-z ra 
di© aawzegóły swojej pełnej przygód 

oei-cceki z Aogl"i.

W  trzy miesiące po wypowiedze­

nia przez Anglię wojny Niemcom 
isaałałmi wezwany przez najwyższą 
ifflstsocję angielskiego mćniseterstwa 
wojny, jako specjalista w  zakresie 
4wrś«»«ń cielesnych, do wstąpienia 

d© armii angielskiej. Postawiłem 

usźędsy innymi za warunek, że będę 

'osrrnHy jedynie' jako nauczyciel gim 
rj-astyki oraz ie  otrzymam szarżę ofi 
carską <łła utrzymywania odpowred 
u&ago autorytetu w m ojej pracy. Po 
afoważ warunki moje zostały przy­
jęte, wstąpiłem do wojska dobrowol 
Tsłe.

nu, naszpikowanymi działami i kara 
binarni maszynowymi.

Lecz teraz nadeszło najtrudniejsze 
zadanie. Po obu stronach wielkiej 
promenady nadbrzeżnej ciągnęły się 

potrójne zasieki druciane metrowej 
wysokości. Sam nie rozumiem, w 
jaki sposób przeszedłem przez nr.e. 
Łódź swoją niosłem na plecach i 
prześlizgiwałem się przez drut koi 
czarty jak węgorz. Podrapałem się 
do krwi, a mundur mój poszedł w 
strzępy. Byłem zlany potem, gdy po 
wysiłku, trwającym trzy kwadranse, 
przedostałem się przez te zasieki. 
Stałem obecnie przed miurem cztero 
medrowej wysokości. Było bardzo 
trudno przeciągnąć przezeń łódkę. 

Aie to  jeszcze nie był koniec moich 

wstrząsów nerwowych. W  chwili, 
gdy zeskoczyłem na wybrzeże, usły 
szały to dwa posterunki; znajdowa­
ły  się ton-e o 50 metrów ode mnie 
i zaczęły głośno ze sobą rozmawiać. 
Dzięki Bogu, uspokoiły się wkrótce. 

Po kwadransie nieruchomego leże­

nia spuściłem łódź ostrożnie na wo 

dę, tam jednak znajdowała się za­
groda z rur stalowych, wobec cze­
go, brodząc po szyję w wodzie, mu 
siałem przeleźć przez tę barierę i 
przeciągniąć przez nią łódź. Narefiz- 

I cie mogłem wyruszyć hen, w  kierom 
tu  Francji I

Kompas, jaki posiadałem, pocho 
dził ze sklepu z zabawkami w  Al- 
dershot.

Gdy nie widz'ałe-m już nigdzie lą­
du, zauważyłem gwałtowny prąd. 
Zrozumiałem, źe szalony pęd unosi 
mię na zachód, na pełne morze. Od 
ległość między Anglią i Francją wy­

nosi w  najwęższym miejLcu tylko 
trzy  do czterech m il norweskich. 
Lotnicy angielscy przelatywali k il­
kakrotnie. Szczęście m i jednak 
sprzyjało- i nie zostałem aauweżony.

Po południu sztorm -się odwrócił. 
Była to szalona .praca — utrzymanie 

1 łódki na wodzie. W ydawało się, że 
fale nadbiegają ze wszystkich stron. 

Od siedzenia na małej deseczce zła 
pał mnie skurcz i  próbowałem wyło 
wić nieco traw-y morskiej by móc 
siedzieć trochę wygodniej. T o  m i się 
uat-uralme nie udało. Z trawy mors­
kiej wylaizło pa-rę krabów. Byłem 
ogromnie głodny, więc zjadłem, ich 
kilka. Były słodkawe, w  żadnym jed 
n-ak wypadku nic moigły być uważa 
ne za- dełi-katesy. Nieco później od­
kryłam coś okrągłego, pływającego 
w wodzie —  myślałem, te  to czło­
wiek. Gdy się przybliżyłem, okazało 
się, że to jest mała mina. Trzym a­
łem s-ę wobec tego w  peteym sza­
cunku w oddaleniu.

f » c  s t a r o  w t e i r s  u d e t t k i

P o  daremnym 16_miesięcznym 
caniu nia spełnieime danych 

©Wełnie,, uważałem s'ę za zrwioil- 
ze swych zobowiązań. To, 

*5® pnzeżyłem w ciągu tych 16 mie­
sięcy jako angielski .sierżant, jest te 
ą *  rodzaju, że zupełnie zerwałem z 
Anglii ą i z Anglikami. Miałem tylko 

WSrao .życzenie: uciec do Norwegii 
od  tego całego fałszywego plugast­
wa*. Zdeei do-watem się wobec tego 
ne pożegmarre Anglii, Gdy się uda­
wałem  na urlop do Londynu, Ł  j. 
właściwie do resztek Londynu, oś­
wiadczyłem moim kolegom, ie  już 

łeffo wolnormilarskiego oszukaństwa 
f»n*s:ć więcej -nic mogę.

Miałem to nadzwyczajne szczęście, 
it» jtnałazłem łódeczkę _ zabawkę z 
jgmny, kiórą ui-ożna było napompo­
wać powietrzem. Nabyłem ją za 7 

Bantów, zaopatrzyłem się poza tym 
w  aabezpieozoną przed wilgocią la ­
tarnię i gumowy kaftan ratunkowy. 
Sprawuinid te poszły gładko. Ale gdy 

w  jednym ze sklepów chciałem na­
być nożyce do cięcia drutu, sprze­
dawca ustosunkował się do tego bar 

sceptycznie. Zapytał mnie, do 
™ąpo są mi potrzebne i ostatecznie 
odmówit mi sprzedania nożyc. By- 
ł « n  zadowoiny, gdy szczęśliwie op-uś 
d łe ®  sklep i wskoczyłem do nfljhhż

N a  m o r z u

Było prawie całkowicie jasno i 
wiosłowałem przez godzinę, jak sza 
lony. Gdy słońce zaszło, byłem już 
tak daleko, że z brzegu nie można 

mnie było dojrzeć. Białe skały Do- 
ver‘u przy wschodzie słońca przed­
stawiały prześliczny widok. Fale sta 

wały s:ę .cfiągle większe i bałwany 
coraz to przewalały się -przeze mnie. 
Jakby cudem zachowałem swoją 
czatpkę mundurową, mogłem więc 
wyczerpywać nią wodę z łódko.

L a t a r n i a  m o r s k a

Wreszcie zauważyłem ne twwyzon 
cie pasek lądu i zacząłem znowiu 
wiosłować z energią rozpaczy. Po 

trzech godzinach mogłem rozpoznać 
latarnię morską, stojącą na wyso­
k iej skale. W  ustach miałem suchość 

Sahary. Ręce m oje silnie krwawiły. 
Wio-słowanie przetarło mi oba koilu 
ki aż do kości. Było niesłychanie 
ciężko walczyć ze snem. Myślałem 
tylko o tym, żeby o  tyle zbliżyć s;ę j 
do lądu, bv mnie przed zapadnię­

ciem ciemnlości znowuż nie wynio­
sły fa le  na pełne morze. Lecz wiatr 
i fale szły w  przeciwnym kierunku. 
Jest do-prawdy cudem, że moja ma­
ta łódka wytrzymała. Nareszcie m i­
nęła mię torpedowa łódź mol arowa, 
-W ymacbiwałemz całej siły wiosłem. 
Były to minuty w ielkiego napię­
cia, nim się przekonałem, że zosta­
łem zauwaio-ny. Nie zapomnę nigdy 

załogi niemieck-ej, Stała na pokła­
dzie, jak an-ak zapytania, zdumiona 
widokiem angielskiego sierżanta, 
r.edzące-go , w zabawnej lóde-earee - 
zabawce.

U r s t a ^ e n y

r— Człowieku, skąd pan prayb-y- 
wa?l —  zawołał kapitan. Podnios­
łem rękę i odpowiedziałem: „Uciek 

łem z Anglii" i  zawołałem: „hurra “ , 
ia  aiż daleko zagrzmiało, !

C i s i  b o h a t e r o w i e
R o la  k o le ja r z y  w  p i e r w s z y  s i l  

sirtiaeiś w e f n y
Dotychczasowe opisy ucieczki więź 

n iów  wileńskich z pociągów na sta. 
c ji towarowej traktowały tę sprawę 

„od  wewnątrz", t. j. dawały obrazy 
tego, co przeżywali zamknięci w wa. 
g-onaeh więźniowie. Dziś zebraliśmy 
■gairść szczegółów, by te wydarzenia, 
ratujące życie lub wolność wielu wil 
niano.ni, oświetLć ,,od zewnątrz", tj. 
dać opas tego, co s-:ę działo w  pa­
miętne dni poza wagonami na stacji 

towarowej.
Przy te j okazji poznaliśmy ciche 

bohaterstwo naszych kolejarzy, -któ­
rzy w  krytycznym momencie, nie 
myśląc o  ratowaniu siebie, wytężali 
swe siły i pomysłowość, by urato­
wać więźniów. W ie le  jes t osób w  
W ilnie, które z wdizięczr<ością wspo 
m ina ją cziyn kole jarzy wileńskich.'

Zostałem wz'ęty na pokład i  otrzy 
małem najpierw trzy  kieliszka -wód­
ki ł ciepłą strawę. Praw ie przeć 30 

godizin nic nie jadłem, ani nie p i­

łem. Od 3 gfodiziny w  n-ocy a i do 9 
godziny następnego wieczora jeoha 
łem przez 18 prawie godzin na ka­
jaku.

Wspaniałą jest rzeczą znowu zna 
leźć się w  domu, ale dziwną jest 
rzeczą słuchać, że wielu z moich ro 
daków ma o Anglii fantastycznie fał 
szywe wyobrażenia. Przychodzą lu­
dzie do mnie i opowialdają rzeczy, 
które ja, wracający przecież prosto 
z Anglii, miogę okreśFć jako n-ajczar 
niejsze kłamstwa. Nie jestem szpie 
g-iem niemieckim, nie jestem szpie­
giem angielskim. Nie Jestem przeku 

piony ani przez Niemców, ani przez 
inine jakieś narodowości. Jestem tyl 
ko Norwegiem, który jest szczęśli­
wy, że może znowu oddychać w  
swoim własnym kraju, św ieży®  po­
wietrzem górskim.

Dzień 22 czerwca, gdy dyżurny ru
chu na stacji towarowej w  Wilnie, 

-przybył p  godlz. 8-ej rano do 
pracy, narazi® nie różn ił się
ni-czym od innych dni tygodnia. 
Lecz stopniowo podniecenie i niepo 
kój urzędujących na stancji bolszewi 
kóiw w niosły w Sorinałne życie roz 
gard-iasz. N ic dziwnego, rozeszła się 
wiadomość o  Wybuchu wojny.
Na torze kolejowym  stało gotowych 

do odjazdu 25 cystern naładowa­

nych benzyną i ropą naftową, 2 wa. 
g »n y  z motocyklami i wagony z ła­
dunkiem samochodów.

O goidz. 5 po poł, dyżurny ruchu 
otrzym ał rozkaz wystania do Miń­
ska wagonów z benzyną, ropą naf­
tową i  motocyklami. Go robić? T rze 
ba w  jakiś sposób zatrztymać w  W ił 

mie taik cenny ładunek. Dyżurny ru­

chu, długo się nie namyślając, za 
rządza, by cysterny s-kie nowalio na 
bocznicę i  melduje swej władzy, że, 
zgodnie z  roakazem, zostały wysła­

ne do Mińska.

Nazajutrz,, w  poniedziałek, zmiana 

dyżurnego rozpoczęta się o godz, 
8_ej wieczorem. Gdy przybył na 
stację towarową, zastał już 'tu długi 
wTąż wagonów, naładowanych więź 
niami. Waglony stały na 95-ym to­

rze i  czekały na lokomotywę. Zaraz 
po stawieniu s-ię do pracy dyżurny 
ruchu o-trzymaj rozkaz wysłania 

tych wagonów w  kierunku na Kró- 
lewszczy&nę. I  znów w głow ie dy­
żurnego ruchu powstaje pytanie, w  
jaki sposób pokrzyżować plany bol­
szewickie?

Ofcelo godz. S wiecz. przybyła *!• 
kemotywa małych rozmiarów, która 
miała zabrać część wagonów z ja­
kami ważnym ładunkiem ze stacji 
osobowej. Lecz bolszewikom było 
pilno przede wszystkim wysłać więź 
niów z W ilna, Gdy m ajor z NKW D  
ujrzał wolną lokomotywę, natych- 
mias-t rtzoert się do dyżurnego' ruchu 
z żądaniem przyczepienia je j do wa 
gonów z więźniami.

Gdy dtyfssrmy ruchu usiłował tema 
przeszkodzić, twierdząc, że Lokorreo. 
tywa według rozkładu ma inne prze 
znaczenie, m ajor rzucił się nań z re. 
wolweirem w  ręku:

—  Nie rozisazżclat‘ 1 W  pierwujn 
ocziered1 —  pojezd z zaklu-ciz-oiwiy- 
miL.

Poczym rodkazał zabrać pierwsze 
dziesięć wago-nów z  więźniami i je 
den wagon z eskortą f. skierował je  
na stację osobową.

Na środkowym froncie wschodnim
O rganizacja Todt‘a w ybudow ała  36 mostów

autobusu.

P r z e z  d r u t  k o l c z a s t y

Łódkę pumalo-wałem dla zamasko 

.wasi® na niebiesko i następnego 

zwinąłem i zapakowałem ją do 
ptoceka. Zaopatrzyłem .się poza tym 
w  pudło z prowiantem. Wziąłem  bu 
tslkę z wodą, grubą wełuianą bieliz 
mę i różsie inne rzeczy. Wszystko 
srto wyśmienicie. Następnie p u c - 
słstedłem zuchw-ał-e w moim -mundu­
rze angielskiego sierżanta obok róż 
nych wojskowych -urzędników poli­
cyjnych i wsiadłem do poc'ągn. B-a- 
gn i swój -umieściłem w wagonie ba 
gażowym, jak to jest przyjęte w 
Anglii. O godzinie 14 pociąg odszedł. 
Dow iózł mnie do stacji nadbrzeż­
nej, gdzie spuściłem swoją łódkę na 

wodę, by przepłynąć przez rów. W  
wotdzie jednak znajdował się drut 
kolczasty, który musffałem przy trzy 
mać nogą. by przeprowadzić łódkę, 
aotyin p oepłynąłem na drugą stro 
aę rowu. Podni-o-słem łód-ź i idąc da 
tej mmi r m sobie torować drogę w 
trv.cim < i ■ wysokości człowieka. Za 
traicir.ami n-alrafiłem na pierwsze za 
aieki drutów kolczastych. Musiałem 
bAdi prz. pychać niezwykle estra i- 
a *e, by je j nie przedziurawić na osi 
rym d-rucie. Po przejściu przez za­
sieki prześlizgnąłem się pomiędzy 
dwoma potężnymi1 bunkrami z beto

(V<51kiscber Bcobachter, sprawo.

zdawca wojenny O. T. Hansjorg 

Klocknerj.
Tego ranka rozstaliśmy się z od­

działem O. T,, z którym dane nam 

było dzielić przeżycia ostatnich ty­

godni ofensywy. Znajduje się on 
obecnie wiele kilom etrów na wschód 
od Smoleńska. Jeszcze raz musimy 
teraz wracać drogą, która przez bo l­
szewików była nazwana szumnym 

mianem „autostrady", a którą wed- 
tug pojęć niemieckich najw yżej i  

to z dużymi zastrzeżeniami, można.

by określić, jako drogę I  klasy. Roz­
kaz wiedzie nas z powrotem do 
Mińska.

Oto jest znowu Smoleńsk: rumo­
wisko średnio wielkiego miasta, któ­

re niegdyś ze względu na swoje 

wspaniałe górzyste położenie mu­
siało przedstawiać m iły widefk. W  
niemej skardze przeciwko bolszewic­
kim podpalaczom, którzy to miasto 
rzucili w  płomienie, sterczą jeszcze 

kominy i piece kaflowe ka niebu. 
W yglądają one. jak nagrobki, na 

mogiłach tysięcy ludzkich domostw. I

A le nawet w tym smutnym mieście 

ruin zaczyna znowu nieśmiało kieł­
kować życie. Bez przerwy wraca co. 
raz to w ięcej mieszkańców do resz.. 
tek swoich mieszkań. Na rnmo 

wltjiach sklecili on i sobie z  blachy 

1 kamieni chały, w  których wiodą 
swą wegetację. Tu 1 fam widać 

mężczyzn przy budowie stałych chat 
z  drzewa. Kobiety gotują na wolnym 
powietrzu polewkę fam, gdzie po­
przednio znajdowało się ich ognisko 

domowe. Ze stoickim spokojem 

przyjmują wszyscy cl powracający

Matactwa Rooseveita w sprawie wolności mórz
W ASZYNGTON, 23 września (PD j.

W  przemów ieniu przez radio
oświadczył deputowany Fish, 

że wniesione przez P.oosewd- 
ta zagadnienie - wolności mórz 
zostało przeforsowane jedynie ma­
tactwami t wybiegami. Fish zażądał 
od rządu, by zaniecha! próby oszu- 
Ikiwatiia narodu amerykańskiego i 
napędzania naa strachu. Ostatnia 
mowa Roosevelta była próbą w yw o­
łania nastrojów wojennych, za po. 
mocą fałszywego, oszukańczego 
przedstawienia faktów. Stany Z je­
dnoczone same złamały neutralność, 

na której opiera się wolność mórz.

© p u ś c i l i  „ w o l n s § C “  

r e l i g i j n ą "  •
NO W Y JORK. (PD ). W  pewnej 

mowie przed wydziałem „American 
F irst" oświad-czył senatc-r Nye, że 
Roo-sevelt i Churchill, podając do 
wiadomości swoje cele. wojenne, 
opuścili wolność religijną, ponie­
waż obaj starał' się przypodobać 
SialiiKiwi, kfóry jest przeciwny 
każdej religii. Anglię nazwał Nye 
najchciwszym agresorem w histo­
rii'. świata. W  Ameryce wydała

Anglia T36 miliomów dolarów  na 
propagandę.

S e n a t o r  U S A  p r z e c i w  

p o d j u d z a n i u

Przeciw ko obyw ate lem
p o c h o d z e n ia  niemieckiego

NEW  JORK. 23 września, (PD). 
W  przemówieniu, wygłoszonym 
przez rad i-o z okazji dorocznego 
zebrania meimiecko-.-amerykańskiego 

towarzystwa senator Nye potępił 
podejrzenie o  knowania amerykań­
skich obywateli, pochodzenia nie­
mieckiego, aczkolw iek są wierni' 
ideałom - Stanów Zjedn-o-czo-nycli. 
Nye wystąpi! przeciwko próbom 
rozbijania jedności Stanów Zjedno­
czonych przy pomocy kłamstw.

—   o:

Jeśli nząd Stanów Zjedtn-oczonych 

oświadcza, że naziści mogą zająć 
Grenlandię, a to nie odpowiada 
prawdzie, i dalej, jeśli się powiada, 

że w  Columbii są tajne nazistowskie 

lotniska, a nie ma w  tym źdźbła 

prawdy, to doprawdy n-ie można te­

go inaczej nazwać, jak zdrożnym. 

Jeśli Stanom Zjednoczonym rzeczy­

wiście zagraża niebezpieczeństwo, 

to nie wolno oddawać aaj jednej 

armaty, ani jednego statku. W inę 

wywołania kryzysu ponosi rząd Sta­

nów Zjednoczionych, który prze do 

wojny. W idoki no. utrzymanie po­

koju jeszcze nie zniknęły, dopóki 

nic zniesiono ustawy © neutralności.
: o  •

Samsfoty niemisckfe nad Atlantykiem
BERLIN  (PD). N iem ieck'e samo­

loty bojowe dst-lekirg© zasiągu zato­
piły, jak. don-oci ze źródeł miar o daj 

mych DNB, w niedzielę w  odległoś 
ci olkoło 600 kim. ma zachód od tran  
cuskiego wybrzeża na Atlantyku bry 
tyjski statek .  cysternę © pojemnoś

oi 6218 TRB i ciężk-o uszkodziły u 

wyap Pas-o-sr jcideai okręt bratud&owy 
o  pojlemaiaści S500 TRB.

W  aocy na poniedziałek zaataka 
wały samoloty skutecznie Port Mar 
gało pirzed ujściem Tamizy, Zauwa 
żono liczne wybuchy

swoje nieszczęście. Bolszewickie 

panowanie przytępiło ich wrażliwość 
na ciosy losu.

Z b u d o w a n y  p r z e z

O r g a n i z a c j ę  T o d t ‘ a

Tam, w  dole płynie szerokim In­
kiem Dniepr obok poczerniałych od 
pożaru szczątków kominów. Pod­
jeżdżamy przez most, na którego

przyczółku znajduje się tabliczka 
„Zbudowany przez Organizację 
TociFa".

W ówczas gdy niemieccy sape­

rzy  mostowi tu wchodzili, świeciły 
Jeszcze w  mieście łuny, a bolszewi­
cy upewniali przez stacje nadawcze, 

że oni są panami Smoleńska. W  cią­
gu czterech dni zbudowaliśmy most, 
techniczny wyczyn, który nam ze 
wszystkich stron przyniósł uznanie. 
Bez trudności pędzą przez ten most 
posiłki na front.

O godz. 1-ej w  nocy damo-ni telo 
fon. Lokomotywa przeznaczona dla 
transportu więźniów już wyszła z 
■depot. Nie ma rady, Jedynie, co po- 
arestaje, to grać na zwłokę. Wy.pad 
k i następują po sobie z błyskawicz­
ną szybkością. Każda, chwila moi© 
przynieść zbawczą odmianę. Za 
(wszelką cenę trzeba zwlekać. M oi* 

isię rada...

K ierownik mchu skierowuje p-rzy.

A u t o s t r a d a  n a p r a w i o n a

A  oto jest 1 autostrada —  częścio­

wo asfaltowana, częściowo szutrowa 
na droga, zaplanowana powierz­
chownie t bez połączeń rzucona w 
kraj, A przecież w porównaniu z po. 
zosialą siecią dróg rosyjskich praw­
dziwa szosa, która na tę nazwę za­
sługuje.

Przed tygodniami, gdy maszero­
waliśmy w przeciwnym kierunku z 

Mińska do Smoleńska z naszymi od. 
działami O- T . gą wałczącymi w o j­

skami, droga ta, niestety, nadawała 

s ię  do jazdy tylko na małych od. 

cinkach. Ustawicznie trzeba było 

zjeżdżać na objazdy 1 nie można 
było przy większych odległościach 
wydobywać w ięcej lek 26 km. prze­
ciętnej szybkości. Go chwilę utrud­

niały komunikację wyrwy poprzecz­
ne. leje ed granatów, zburzone mo. 
sty, zapory dla fanków, zniszczone 

bolszewickie czołgi.

•byłą łok-omotywę do pompy po wodę, 
polecając je-dmocześuie maszyniście:, 
by  czynność zaopatrywania w wodę
starał się o ile możności przedłużyć. 
Maszynista wywiązał się ze swego 
izadamia jak nie tązeba lepiej, uciekł 
bowiem  z lokom otywy, pozostawi* 
ijąc ją  na lasce losu.

W  tym samym czasie l-okomotyw* 
manewrująca wyciągnęła znaczną 
ilość wagonów z różnym ładiun-kieim 
a torów placowych ■ zagrodziła wa 
gony z więźniami wraz z lokomoty­

wą stojącą przy wodzie. Maszynisto 
-zaiś, po uskutecznieniu tego macew 

: ru udawał, że nie może ruszyć wa- 
i go-nów lz miejsca.

Trzeba było odczepiać część wa- 
! gonów. Czas płynie. Zaczynają do- 

chodiz-c od-gfosy strzałów w  mieści©. 

Dyżurny ruchu namawia znajdują­
cych się na stacji kolejarzy do ucie 
czki, rzekenro ze dtrach-u pifeed zbli 
-żującymi się Niemcami, Sam zaś 
zwraca się do ko-me-nida-nta eskorty 
NKW D, niełdiując mu, że już wojsko 
miernieckie jest blisko i że oo wo­
bec tego salwuje się ucieczką.

Komenadnto-wi nie trzeba było t© 
go- dwa razy powća.rzać. Natych­
miast zwołał swoich żołnierzy i 
uciekł w stronę dw-orca osobowego.

Była to jliż godzina 4 rano. '
Celem napędzenia bolszeswńkoinł 

wuęicsizegio strachu, jeden z koleja­
rzy zaczął śtitzelać do góry ze zna- 
lezicoego n-a fco-rze ka-rabteu.

W tedy to kolejarze po-otwieKif* 
wagony, wypuszczając w ięźli'ów  na 
woln-ość.

W  środę zjaw ili się podczas d y la  
ru t-ego samego kiezo wnika ru­
chu na stacji towarowej wwi- 
sfcowi niemieccy szukają benzyny. 
W idząc to dyżurny ruchu doręczył 
oberlejtenantow-i po-zostawioine prze* 
bolszewików dokumenty i kazał ro­
botnikom ściągnąć z bocznic wszys’  
k-'e eystersy i wagony z samechoda 
ml i motocyklami. Ofioec niemiecki 

dziękował dzieineom kioilejanzowi za 
uratowane mienie, ora® więźniów 
politycznych, poczym sfotografował 

go na tle swoich żołnierzy, tsx)
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JAM  G R O D ZK I

podoficer rezerw y , p e le g ł 26 w rzeSn la 1939 r.
Nabożeństwo żałobne za spokój jego duszy, w druga rocz­

nicę śmierci, odbędzie się dnia 26 b. m. w  kościele św. Jerzego 
o gedz. 7.30 rano.

O czym zawiadam;ają przyjaciół ł znajomych pogrążeni w 
głębokim smutku

Ż o n a ,  S y n  I R o d z in a .

P O D Z I Ę K O W A N I E
Składam tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie Kierowniko­

wi Kliniki Chirurgicznej Litewskiego Stowarzyszenia w  Wilnie p. dr. 
Oleńskiemu Feliksowi za dwuzratne uratowanie mi życia przez prze­
prowadzenie dwóch bardzo poważoych operacyj. Serdeczne „Bóg 
Zapłać* składam również p. p. dr. dr. Józwiaicowi, Stasiukowi i Opa­
lińskiemu oraz siostrom i pielęgniarkom za bardzo troskliwą opiekę 
podczas 6-c io  tvg. kuracji.

Z poważaniem ST. W O JTK IE W IC Z

P o d z i ę k o w a n i a
Wszystkim, którzy wzięli udział w oddania ostatniej posług;

* t P -  S T E F A N I I  J A S M A N D W E J
• w szczególności Paniom z b. Rodziny Wojskowej w N . Wilejce, 
składają najserdeczniejsze „Bóg zapłać*

Mąż I Syn
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o lo&aie handlowe
W yznaczona przez Burmistrza ko 

misja do spraw lokali handlowych 
komunikuje, źe złożone podania o  

przydział lokali dla prywatnych 
przedsiębiorstw handlowych i prze­
mysłowych zostały już w  większości 
rozstrzygnięte. Ordery nie są dotych 
czas wydawane z  pcrzyczyn natury 
technicznej. Po usunięciu tych prze­
szkód orediry będą rozdane za po­

średnictwem odnośnych biur rejono­
wych. Po dn. 26 września na 
drzwiach pokoju nr. 36 w  Zarządzie 
Miejskim zostanie wywieszony spis 
osób, którym przyznano iolkale han 

d lo w e .

Komisja podkreśla, ie  otrzymanie 
orderu na lokal, jeszcze nie upraw­
nia do otwarcia przedsiębiorstwa. 
Przed tym należy dopełnić from al- 
ności, wymaganych przez organy 
skarbowe, oraz uzyskać zezwolenie 
Komisarza Okręgowego 1 Inspekcji 
sanitarnej. Uzyskanego lokalu nie 
można przekazywać innej osobie, 
czy też użyć na inny cel, niż wymię 
niony w  podaniach o przydział lo­
kalu. Komorne za lokal opłaca się 
od chwili uzyskania orderu. Znaj­
dujące się w  lokalu meble i inny in­

wentarz nie może być oddany dzier­
żawcy. (t)

Przepustki wydalą 
urzędy policyjne

W ydział przepustek przy Urzędzie 
Naczelnika Policji Miasta W ilna 

i Powiatu, Magdaleno* (d. Magda­
leny) 2, ogłasza, ie  zaświadczenia 
podrócźy na wyjazd z W ilna, po­

czynając od dnia 22 września r. b. 
będą wydawały urzędy policji. 

Osoby, chcące wyjechać nie do 
byłego terytorium L :twy, składają 
podania na wyjazd naczelnikowi 
urzędu policji według miejsca swe­
go zamieszkania i szczegółowo mo­
tywują przyczynę wyjazdlu, osoby 
zaś, ehcące wyjechać dio b, te­
rytoriów  L itw y łub Białorusi —

wypełniają otrzymana w  urzędzie 
policji blankiety.

W szystkie podania z załącznika­
mi, składane w  eelu otrzymania 
przepustek w  Feldkomendanturze 

i  Gebietskomisariacie, obecnie są 
przesłane do m iejscowych okręgów 
policji.

Osoby, delegowane urzędowo 
o przepustki na wyjazd z  W ilna w  
kierunku Kowna, zgłaszają się do 

Wileńskiego Miejskiego Samorządu, 
Ma.gdalenos (d. Magdaleny) 4, po- 
kój 8. (s).

Praw o na praktykę lekarską
Lekarze, pragnący uprawiać prak 

tykę prywatną, winni uzyskać odpo­
wiednie zezwolenie. W  tym eelu na­
leży zwracać się do Zarządu Zdro- 
w 'a. f przedstawić odpowiednie do­

kumenty, uprawniające dotychczas 

do wykonywania zawodu lekarskie­

go, Inform acyj udziela wydział 

zdrowia zarządu miejskiego.

Od żyda dzierżawcy do artelu
S y t u a c j a  r y b a c t w a  w  o k r ę g u  w i l e ń s k i m

Okręg wileński, zwłaszcza *w swej 
części północnej, posiada wiele je­
zior, stanowiących cenne tereny ry­

backie. Uprzednio jeziora te zazwy­
czaj oddawano w dzierżawę żydom, 

którzy troszczyli się jedynie o  iw, 
aby X tej dzierżawy wyciągnąć naj­
większe zyski, przy tej okazji w y­
korzystując rybaków-Tobotników. 

Żyd dzierżawca umiał tak pokiero­
wać sprawy, ie  w  rezultacie robot­
nik miał tylko marne życie i jeszcze 

dług u swego pracodawcy.
Taka gospodarka niesłychanie 

wyniszczyła ryhostan jeziior wileń- 
sk;ch. W  ostatnich latach przed 

wojną zarybianie jezior wzięła w  

swe ręce dyrekcja lasów, dzięki cze 

mu rybostany wydatnie polepszyły 

się. Jednak dwa lata gospodarki 

bolszewickiej zrotrły  swoje 1 warun

ki rybne w  jeziorach znowu óię po. 
gorszyły. Obecnie postanowiono, wy 
korzystać w  dalszym ciągu wylę­
garnie dyrekcji laisów i po odpo- 
w !ednich uzupełnieniach prowadzić 
nadal przy ich pom ocy akcję uzu­
pełniania rybastanów w  jeziorach 
okręgu.

Jeziora te dają wielkie możliwoś­
ci racjonalnego odłowu, który obec 
nie pozostaje w  Tekach artelów ry­
backich. Za czasów sowieckich było 

kilkanaście tych artelów, lecz ze 
względu na to, że gospodarka W 
nich spoczywała w  ręku dawnych 
Wyzyskiwaczy robotnika dzierżaw­

ców  żydowskich, obecnie w  nich 
trzeba było dokonać reorganizacji, 
W  chwili obecnej są czynne i do­
konują połow ów  tylko dwa antele: 
W Trokach „Sielawa" l w  N iem en. 

czynle „Garowe",

Czy nie można 
trochę grzeczni?]?

Ostatnio publiczność wileńska, od 
wiedzająca lokale publiczne, stale 
narzeka na niegrzeczne traktowanie 
je j przez obsługę.

Powojenny ten objaw jest— nie­
stety — w W  dnie powszechny.

W yłącznie od humoru kelnera Za 
leży dziś, ozy gość będzie zmuszony 
długo czekać, czy zostanie szybko 

obsłużony i czy wogóle doczeka się 
swego zamówienia.

Przez nikogo niekontrolowana oh 
sługa, czasami wprost Ecytuje się 
między sobą w  arogancji w  stosun 
ku do gości.

Szczególnie celuje w  tym, ttrzefba 
ze smutkiem przyznać —  obsługa 
pewnego miłego lokalu przy ul, 
D idżioji (W ielk ie j).

Publiczność, stale tam jest tświad 
kiem niegrzecznego traktowania 
gości lub głośnych kłótni personelu 
m iędzy sobą. W  dniu wczorajszym 
np. można było słyszeć, jak na grze 
ozną prośbę pewnego sędziwego pirto 

fesora o  szklankę herbaty, posypa­
ły s:ę ze strony kelnera uwagi: „po 
da panu Ksiądz", „szklanki nie nro 
dizę" lub „p o  szklankę do huty nie 

pobiegnę".
Zahukany gość zupełnie tia irnper 

tyneucje nie reaguje. Może dla tego, 
źe nie w ie komu się ma skarżyć, 
mjoże poprostu „d la św:ętego spoko

jn “ .
I  tu właśnie leży  wina klientów, 

dzięki której panosizy się arogancja.

Można zrozumieć, że obsługujący 
jest podeńeTwtowany, ale w  żadnym 

wypadku z tego powodu nie m o­
gą cierpieć goście, (To)

o d  z w i ę k s z o n y c h  p o b o ­

r ó w

W  związku z przyznanym  przez 
w ład ze  dodatk iem  Io uposażeń o r ­

gany skarbowe w y ja śn ia j, i a  p o ­
trąceń dokon u je  się od  uposaże­
nia zasadn iczego łączn ie z wyzna­

czonym  dodatk iem , traktując upo­
sażenie z dodatk iem  jako całość. 
Żadnych innych potrąceń, pozs 
przew idzianym i p rzez  odnośne 
przep isy  n ie  w o ln o  dokonyw ać.

Rozkład jazdy
p a r o s t a t k a m i  n a  W i l i a

Parostatki odchodzą z W ilna z 
przystani przy ul. Vrublevskio (b. 
Arsenalskiej) o godz.: 10.00; 12.30; 
17.30. Z przystani w  W erkach od­
chodzą o  godz.: 6.50, 11.30 i 13.55. 

Poza tym parostatki kursują pomię­
dzy mostem antokolskim, a przy­
stanią przy ul. Vrublevskio (b. A r­

senalskiej). Odchodzą z przystani o 
godz. 15.30 i  16.30. Od mostu od­
chodzą w  godz. 16.00 i 17.00.

Statki zatrzymują się po drodze 
przy moście antokolskim, Pośpiesz- 
ce i  Wołokumpiu.

Dla orientacji podróżnych poda­
jemy, że jazda z W ilna do Werek 
trwa 1,15 godz., a  z powrotem 55

0 « #  W i j d l m i w m i c i w i B

Jnż czas odnowić prenumeratę na m-c październ ik  i IV  kw arta ł rb. 
Prenumeratorom, którzy nie odnowią prenumeraty do dnia 

l.X . rb., będziemy zmuszeni wysyłkę „Oońca Codz.* z dniem 1. X. 
w strzym ać.

Zapomniany dom
Przy ul. W ileńskiej (ró g  z-ka Do­

broczynnego) w  czasie ostatnich dzia­
łań wojenwych została poważnie usz­
kodzona kiikimięteowa k a m i e n i c a .  
Większość uszkodzonych demów już 
została w  naszym mieście nporządkowa 
na, tylko, z nieznanych względów, 
wyżej wspomniana kam‘enica, poło­
żona w  samym śródmieściu, jest po­
mijana przez Komisję Oczyszczenia 
Miasta. Resztki gzym sów zwisają nad 
głowami przechodniów, grożąc w  każ­
dej chwili oberwaniem się; popękane 
mury, podmywane jesiennymi desz­
czami, też mogą pewnego pięknego 
dnia zamienić się w  kupę gruzów —  
słowem dom ten stanowczo wymaga 
dozoru i konserwacji czy  też roz­
biórki. A  jeżeli już rozplanowanie 
prac nad oczyszczaniem miasta —  te 
właśnie budynki umieściło na ostat­
nim planie —  to przynajmniej nale­
żałoby się zatroszczyć narazie choć 
o uprzątnięcie gruzów, zalegających 
z-lc Dobroczynny. Chociażby ze wzglę­
dów estetycznych. (* )

CZW ARTEK 

Władysława, Kleofasa

—  Z ELE K TR O W NI MIEJSKIEJ. 
Elektrownia miejska w  Wilni© w 
najbliższym czasie rozpocznie re­
mont sieci powietrznej. Potrzebne 
eto tego celu isłupy już ziostały do­
starczone. Osi ai tir o  została poddana 
gruntownemu remio<ntowl główna 
slacja transformatorowa oraz skon­
trolowano działalność 20 transfor­
matorów na (mieście. (t).

—  DZIAŁALNOŚĆ BETONIARNI 
MIEJSKIEJ. Zarząd M:ejski posiada 
własną betaniamię, która wytwarza 
krawężniki, płyty chodnikowe, krę­
gi studzienne, rozmaite rury kanali­
zacyjne i wodociągowe (oraz kamie­
nie betonowe do brukowania. Obec­
nie betomialrnia pracuje normalnie 
(przy zwiększonej wyda/ni ości.

—  OBIADY DLA NIEZAMOŻNEJ 
LUDNOŚCI, W ydział op!eki społecz­
nej zarządu m iejskiego posiada na 
fereni© miasta 10 tanich jadłodajni, 
iz których korzysta najbiedniejsza 

Judniość. Obiady w  tych jadłodaj- 
n !ach są obfite, pożywne i smaczne, 
kosztują od 1 do 3 rubli. Jadłodaj­
nie te wydają przeciętnie 5000 obia­
dów  dziennie.

—  Z W ARSZTATÓ W  KOMUNI­
KACJI MIEJSKIEJ. W  warsztatach 
komunikacji m ie jsk i/  obecnie pra­
cuje 130 ludzi. W arsztaty obecnie 
wykonują różne prace i  uprzednich 
zamówień, głównie dla nowobudo­
wanych kiosków na mieście. W  naj. 
bliższej przyszłości warsztaty po­
dejmą się produkcji mebli i Innych 
eplrzętów dla różnych agend zarzą­
du miejskiego.

—  WIADOMOŚCI W  JĘZYKU 
POLSKIM, Rozgłośnia wileńska na­
daje w  języku polskim ostatme w ia­
domości z frontu oraz inne codzien­
nie w  godlzinach 13, 16 i 17,30. 
Oprócz tego codziennie w  godz. 
12,15 i 12.30 są nadawane specjal­
ne komunikaty dila rfołirków po 
polsku,

—  SZKOŁA POWSZECHNA Nr. 15 
przyjm uje zapisy dziewczynek do 
wszystkich klas joraz udziela in for­
macji co dzień w  godz. od 9 dla 13 
■w lokalu pirzy AnltakaJnio g. (d. An- 
tokolskiej) Nr 198. Lekcje rozpocz­
ną się w poniedziałek, 29 września.

—  a.
—  OCZYSZCZANIE MIESZKAŃ 

ŻYDOW SKICH, Po  ukończeniu 
ziwózki rzeczy z mieszkań żydow ­
skich, znajdujących się w  śródiriieś- 
c !u, obecnie przystąpiono do oczysz 
czania mieszkań żydowskich na 
przedmieściach miasta.

Jak już podawaliśmy, pozostałe 
po ludności żydowskiej mieszkania 

są w  wyłącznej dyspozycj' Wydzia­
łu mieszkaniowego magistratu, (ł).

—  NO W Y SKLEP „SODYBY". 

Celem umożliwienia ludności mia­
sta zaopatrywania się w  wytwarza­
ne produkty, został otworzony przez 
„Sodybę" nowy sklep przy Vilnia«ai 
g-ve (d. W ileńska) Nr. 34. (t)

—  W YPA D K I ZAGINIĘCIA. Ostat­
nio coraz w ięcej osób zgłasza się 
do pogotowia ratunkowego, celem 
odsamkanlia wcześn:ej, lub później 
Izaginionych członków rodziny.

W  związku z powyższym przypo­

minamy zainteresowanym, źe po 
informacje o osobach zaginionych 
•należy zgłaszać się we właśc:wym 
komisariacie policji bezpośrechro 
po wypadku. (t).

* -  DZIAŁALNOŚĆ O PIEK I SPOu 
ŁEGZNEJ, Miejska opieka społeca. 
na w  ciągu ubiegłego mieaiąca 
udzielała po uprzednim p rz e p ro s i,  
dzeniu wyw iadów 78,034 rb. rnpu_ 

móg. Jednocześnie skierowano d a  
beizpłatnegp leczenia 910 otsćb.

— W YNAGRODZENIE ZA ZGU­
BIONE RZECZY. W obec częsty** 
zapytań czytelników w  sprawia 
zwrotu rzeczy oddanych do repa­
racji, a zagubionych, niniejszym k o „ 
miunikujetmy, i e  w© wszystkie* 
kwesVach spornych, -wynikłych ad  
tle oszacowania rzeczy zagubionych, 
należy ęowracać się do organów t o ­
rfowych. (t).

Listy można wrzu­
cać do skrzynek
Dlotyóhczas listy można byOa 

wrzucać tylko do skrzynki na p ora 
cle głównej obecnie zaś rozpoczęta 
wybierauRe listów ze wszystkie* 
skrzynek na mieście.. Listy są w y j .  
wewane raz dziennie. Przed w raz- 
cen i cm listu należy zobaczyć, ozy 
ekkiynka nie jest zepsuta. (•).

LiMatla imMiot
k o l p o r t a ż u  ę a z e t

Bolszewicy stworzyli na poeseła 
głównej dział 'kolportażu gaaać 
t. zw. „sojuzpieczat", centrala k t ó -  

Teglo nreśeliła się w  Moskwie. O be^  
nie odbywa się likwidacja działa 
kolportażowego, przy czym rozpo­
częto ściajganie należności od d łu ż­
ników o d d z ia łu ,

W  liokaln działu znaleztóno spora 
ilość bibuły komunistycznej, k tóra 
kolportowano obok czasopism. B i­
bułę tę odesłano na makulaturę da 
papierni.

K i n o  „ C A S I W O " ,  D id ż io j i  —  ( W ie lk a )  47,

Wielki film kryminalny!

H A L L O !  m ® l O  P O L I C Y J N E  D O N O S I . . .
Nadprogram: O statn ia w la o c m o k i  z frontu .

Walki nod Taline r. i Leningradem.
Początek seans, o u- 15.30, 17.10 i 19.20. Kasy ezynne od e- 14.S0

K l n t  „ M U Z A “  N a u ga rd u k o  ( 'N o w o g ró d z k a ) 8

Reweiacyfay film kryminalny! P lerwsty raz w  Wilnie!

-Fstższerse g*'@«fą«lzsr
W rolach gł.: Kirsten Herberg, Rud. Fernau, H. Brix. 

Początek seansów: godz. 15. 17 i 19.15.

K i n o „ A U S Z R A “  P y l i m o  ( Z a w a l n a )  N r  5 4

J rW  barwach Niem iec
W  ro li ęrlówn^ W r i i  B irg «I.

Nadprogram : W y p a d * !  polityczne osta tn ie ] do by .
Przegląd m iędzynarodow y.

Początek gransów o godz, 16 30 i 1 8 . 3 0 . ____________

K i n o  . , K ® L E J O W E * ‘  u l- G e le ż in ke lio  (Ko le jow a) 14

Rewelacyjny, arcywesoty film p. t

I f O C E  M A
W  ro). ryt.: Maria Rek » Wikt*r Szła ll

Nadprogram: Watki pod Smoleńskiem .
Początek seansów o godz. 17 i 19-ej.__________

O tw arc ie  sezon u  konceptowego w niedzielę 2S b. m, o g. 17
I - * ' '  K O H C E R T  S Y M F O N I C Z N Y
z odział* połączonej orkiestry Filharmonii i Rozgłośni wileńskiej. 
Dyryguje ko tup. S Szimku3. W  programie: Beethoveu, Cziurłionis, 
W eber, Wacner, Brahuis, Sibolius. BKefcy w  eonie od 0 50 do 6 — 
Rb. sprzedawane sa w kasie Filcharmonii w  godz. 10—13 i 17 19

Kupuję kołdry najbardziej zni- 
szezone, poduszki, bieliznę 

p*4§ci(*ł«wą. Lejyklcs (Ludw iaar- 
ska ) 4, pracownia kołder.

upię rower damski. Zgłaszać  
sit? w  godz. 16— 17. Lukisżkit{

(Łukiska) 18a 1(J2G

upię lub zamienię wózek spa- 
• •  cerówkę. Kasztanu (Kaszta­
nowa) 2—19 godz, 14 15. 1042

|fup ię  niedrogo fartuch (chałat) 
■h biurowy damski. Oferty *  ce 
ną do adm. Gońca* pod ,J  S*- 

1031

Kupię kożuszki dla dzieci. Ofer 
ty do adm. #Gońca* pod „Ko 

Żu8£ki* 1^34

Efuplę znaczki pocztowe do ko- 
lekcaji J. Jasinskio (Jasiń­

skiego) 16—3 wejście z Pakal- 
nś1* (P o d g ó rn e j) naprzeciwko 
„Szopena" od godz. 15 do 16“

S łupię garnitur męski I jesionkę 
w dobrym stanie, duży roz­

miar. Oferty do adm, „Gońca4* 
pod „Ubranie*. 1004

afupię materjal na spodnie w l- 
zytowe w  paski, względnie 

gotowe spodnie na -wysoki 
wzrost Oferty do adm. „Goń*a~ 
pod „Spodnie* 1°**

Matychm iast kupię dwie maszy- 
ny do pisania w  dobrym sta­

nie z alfabetem polskim. Zgła­
szać się najszybciej. Ska. 
po (Skopdwka) 11— 17 1032

Poszukuję okazyjnie książek 
relniczych. Zgłoszenia: V. 

Valan«iAus (Piaskowa) 1— 3 0<* 
godz. 9—10. 1039

®town\k polsko-niemiocki i nie
^  miecko -  polski. Kłusa lub 
inny kapię Skąpo (Skopówka) 
11— 17 1033

yjazdu sprzedam  
ktzesla i fortepjan.Z powodu

szafę, krzesła i rortepi 
Giedrajózl^l (ChoM m ska) 28— 1 .

1040

FU m treuhaod C e n f in lr e fs ra t  O ir a u m ,
Zw e^ste lle  — Wilna, Gediminostr. 16 — p rz y g n ie  Merty  
na borop etną instalncję świetlną i instalacje* ra^t irową w  

lćab-iTilo pro eitcyjno-dź^ęliowH  k in *
In form acje! Gediminostr. 16, pokój 2, s metro.

j  isife i wychować 1
Instytu t nauki jezy*ów  obcych: 
"  niemiecki i litewski. Didżioji 
(W ie laa ) 1—1

Miernie oki
w  (Berlitz), pojedyńezo i 
P«wo. Zarzecze lf ,  
godz. 17— 18

metodą naturalną

dr. PucKta 
1035

p r lv a t s c h u le

kiego, 
er.a) 4

ftlr Deutschen 
Uaterricht. Nauka nieawec- 

Gedimino (d. Mioklewi-

[ R  6  Ł  N  E 1
fk  paraty 1 głośniki kryształko- 

we naprawia solidnie war 
Sztat. Anszroe Yartu COetrobram- 
ska) 20.

g lU S O  PO DA Ń (tłumaczeń) do 
wJadz w  językach: niemie- 

Am  i litewskim. Vilniaus (W i ­
leńska) 25—6, wejSoie *  frontu.

725

■B-iuro vis a ris P©c: 
®  trum* Didżioji (\

ty „Cen­
n ik a ) 6.

Podania do władz, ttnmaczwiia, 
przepisywania w niemieekim i 
»tewshrai. —I?
^friemiecki żołnierz poszukuje 

partnerki z fortepianem do 
gry. Oferty do adm. „Gońca" 
pod „Niemiecki żołnierz* 1013

© •d a n ia  i tłumaczenia do władz 
■ w  w*z. niemieckim i litew­
skim. Odmiotą (d . Garbarfitfta) 
1—26, róg d. MickiewftaBa.

pesiadidm  możliwoś<5 wyjazdu 
■ de Lwowa, nut^ę po
lecenia. MatakW ucław , Giedroi- 
Czio CChockmska) 42—21 1027

jrzecbdw t 
przekarmienie- ą ^ y iz e n ią s  

Wilno. S ie la  (BoltofluBW 1 »-S *  
1057

przyjzne konia na 
■ przeks

Rodziców p. Tuaik aętygt. pwwr
doulra „H alina ttan fecB* *

prosi podać swój adres do 
„Gońea" W acław  Mat»k. 1929

T eofil BosUswic* pószoknje sio­
stry Marii, n auczyc ie ]^  nat * -  

tnio zatrudnione! w  PkfcutachKUlO - riMBUOicu
«pow. Ostrołęka). Wtadomodci pi­
som a® zostawić w adm. .Ck4- 

* dla T. Reaiowicza.

T a p ic er  przyjmie n m n b a e .  
1 bli i kaaap. BontfritrfBSpoU  
fratoraka) 14—1

łM o g l  wszelkiego sodzaja na- 
“  prawio b. solida: e i taoH. 
majster firm owjr.W  Hess* G *ąu - 
tionio (ZakrctoWa) 42— l̂. 10Sm

Tgubione dokumenty ns -----
—• Janiny stanktenńwnwl piwsaę 
zwrńolń ia  wyBM»odaentem< 
Barlans tr Bireao OtśrJrJd ł W*~ 
ju r y )  4/2-17. « * *

I  Handel i P n e m ys t I
K o sm o s  H ad lo

CZ. Da{jy&: Wilno, Gedimina^ 
(d. Mickiewicza) 6. Kuni masay* 
nę do pisania, odbiorniki radio­
we, radiosprzęt, elektrveza« 
przyrządy pomiarowe i materia­
ły instalacyjne*. 78t

K u p u j e m y  k s i ą ż k i
w  dobrym Btanie 

KAZIMIERZ RUTS41 
Wilno, Didżio i (W ie lk a ) 14

1 5 ID  rubli prem.i. PoszUkułl 
mieszkań a 2—3 -pokojoW.. 

z kuchnią i wszeL.im wygodami* 
ciepło i słoneczne. Informacjo 
pod M  U l. 20—29. 10*

i b̂sołweat uniwersytetu posi*̂  
kuje Kondycji. Konarskio g. 

(Konarskiego) 38, godz. 10—12 t 
17— 18 W*

W
Uda, inteli-remna pa na, z mm. 
jąca jęsyk polski i litf-wskf 

przyjmie posadę kelurk i. O fe^  
ty do administracji „Gońca* p®$ 
.Bardzo pilne*. 103i

PotrzDbni robotnicy do pracom  
ni obuwija. Stukelis, uedinrf* 

no (d. Miokiewiczi) 4.

^Wychowanek 
mała ntatur

uunouiro o o. Jezuitów *  
_iałą maturą poszuka e knm. 

dycji na wsi w zakresie 2 klac 
gimnazjalnych, może pomaga#  
W gospodarstwie. Oferty do h #  
m nistracji „Gońca" dla „L. H -*

ĄAg  Grodnie są do nabyoia w  kia  
w  gkach i na punkcie kolona* 

tażowrm  .Gońca**, ul. Stanisła* 
wowsłea 1 Samouczki języka n k  
orieckiega, —f

Narobisz 20—50 rb dziennie ra» 
werem. Informacje: Trenioto# 

(Stara) 41—1, wejście % dziedzflft 
•a, godz. 14—17. — g

L E K A R Z E

Dr.  W . W cło i
choroby »lr4rne i we 

Pylim o (Zawaln

I

c M C O S 2 £ i»X f t I
M a r ta  L a k n e r o w a

przyimuje od 9 rano do 7 ' 
J. Jaskasttio (Jasińskiego) 7-

W . Sm lałow ska
Pili#* %. (Zaraiowa)


